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Amżlcare Ponchżellż 

lHiZ\\·isko AMILCARE PONCIIIELL'EGO jest prawic n ic­
zn<1nc polskiej publiczności operowej . Z piętnastu oper 
pop ularnego we Włoszech kompozytora na scenach polsk ich 
ulrn zala s i ę dotychczas tylko jedna - „Gi oconda", i to 

gr ywana niezm iern ie rzadko. Tymczasem twórczość Ponchielli 'cgo , 
aczkolwiek nic posiada takiego znaczenia dla rozwoju op ry jak twór­
czość jego poprzedników: Rossiniego, Belliniego, Donizzetiego i wie l­
kiego Verdiego, <in i t eż nie tworzy tak wyra7.ne.i gra nicy s tylowej 
ja k późn i ejsze powstanie dziel Mascagni 'ego i Leoncavalla , to niew<1t­
p liwie jest pomostem łączącym wło~ką operę romantyczną z opei-8 
werystyczną. 

W m omencie ki edy pierwsza opera Ponchicłl i ' ego „ l promess1 sposi" 
zdoby ła pok lask publ i cznośc i Cremony \V 1856 rok u , twórcwść op0-
rowa wlo o; ka daleka była od sw i etnośc i z p ienv.,zei ćwierci 19 wiek u. 
Wprawdzi<' tworzył ,ic.-zczc VERDI - najwic;kszy z twórców oper ~· 

wł oskie_i, al e s tary mistrz z Roncole cornz rzadzie j prezentowa ł swial •I 
nowe d7.iela i n a ca łym Pólwy~pic Apeniń skim ni c było kompozytora. 
P:tóryby dorównał m u talentem, zna_iomością pra w rządzących sccn;1 
i inwen cją l\\' Órczą. \V cien iu ge niusz u VC' rdiego co raz wi ększe po­
w odzen ie pub l icz nośc i uzysk iw ał a „nowa czwórka" : POJ\'CHIELI.t , 
P,()11'0 . c o:vmz i MARCUETTI. 

Naizdolnie.iszym z n astępców Verdiego był niewątpliwie Ponchie ll i. 
Uro::lzony 1 sierpn i<l 1834 roku w male j mieści n i e PADERNO FASO­
I.ARE po:J Cremoną, j uż jako killrn iC'tni chłopak ob j awiał duźc zdol ­
nośc i muzyczne. Wcz ~nic też c1kończył konsenvatorium w Mediolan ie 
i pozyskał stanowisko kapelmi trza Gwardi i arodowc .i pot'ząlkowo 
\\' P iazenza a późni c i w Cremonie. T ub.i .iak i uż wspomnie i i śrn )' --
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wysl<1w i ł sw oją pie rwszą operę „l p ro mes. i sposi'', k tóre j libretto 
oparte o fab ul e; s ły nnej podów czas \)OWie ś c i :Vlan zoniego, wywo l <1ć mu­
s ia ło entuzjazm ca le.i pa trio tycznej częśc i s połe czeństwa włos kiego , 

r; bs trahując nmvct od \Vartośc i muzycznych pa rtytur y_ 
Zachc;cony powodzeniem zaczą ł Ponchie ll i p isać i l'dną opere; z 

d r ugą : „La Savoj(trda" w 18ti l , „Rocferica" w 1864, „ Ber trand cle l3a rn", 
,,La stella del monte" 18G7_ Wszystkie jednak te dzieła wystawia ł n;-i 
prowinc.i onałnych scen ac.:h i sława nowego kom po zytora ope rowego 
ni przekraczała prowi ncjona lnego par tyk ularza. Po sukcesie „Givi azdu 
Gór" zdecydowa ł _je:foak , że doś ć' kapelmist rzowan ia w prowincjona lnc·:i 
Cremon ie i wysłuchiwania pochwal wąskiego kółka krewnych i zna ­
jomych. W 1872 rok u spakował wszystkie swoje d zieła . wymówił posa dę 

kap !mis trza w Cremonie i - rzucając wszystko na j e d ną kartę -
wybrał s ic; od rrizu do najbardziej eksluzywnego przybytlw sztuki : 
,do mcdiolaliskic j „La Sca li" _ 

Dy rektor słynne j opery przeg lądał pa r tytury Ponchie l ł i ' go i za ­
·wyrokował: Niezle . Móglhy m wys taw i ć „1 prom essi spo .~ i" ltLb „La 
S n vojarda" , ale .. . ale trze ba _ie grunto u;n ie przerobić „ . "_ I tuta j n as tą ­

pi ła dł uga lista v;ymaganych zm ian i popra wek. 
Ponchielli n ie zrażony nową przeszkodą pożegna ł s i ę z dy rektorem 

opery - za dowolony m, że tak łatwo pozbył się petenta i k u zdziw ieni u 
wymagającego m ecenasa sztuk i, już za k il ka naście dni przyn i ós ł 

„I pro11iessi sposi." przerobioną dołdadn i e według wskazówek dyrek t or ~1 

_„La Scali ". „Słowo się rzekło" i dyrek tor poczu ł się zobow i ą za ny do 
\\·ys ta wie nia la k szybko i gruntow ni e pn:erobionej opery _ 

Dzieło wys tawione drugim ga rniturem śpiewa ków zos ta ł o przyję te 

bez entuzjazmu. Nic miały też n;:idzwycza_inego powodzenia n as tępne 

-utwory Ponchiclli'Pgo wystawione w Med iolan ie : balety „Le clue r; e ­
rn e lle" (1 873) i „Clurina" (187:1) , <mi nowe opt't'Y „Il porlatn re eterv o 
i „Sch erzo" nap isane równ ież w roku 1873 p rz z kom pozytora, który 
zadomow iwszy s ic; w „La Scali" i zdobywszy sympa t ie; wszechm ocnego 
dyrektora te .i ins tytuc ji, za czą t p i sać „systemem t a śm o\\ ym", w y­
puszcza jąc nieomal co dwa miesiące nowy utwór scen iczny . Dopie ro 
_„l Litua n i" („Litw in i") . wys tawie n i w roku 1874 a w dwa la ta o <"i źn i ej 

„Gioconda" odn i osły fantastyczny triumf i Pon chicł li·c go okrz~kn i r,t u 
i-.astc;pcą Verdiego , „uzdrowicie lem opery włoskiej". 

Nies tety jednak an i na nowo opracowana „La Sa uojarcia" w ysta­
w iona w 1877 w Mediolanie jako „Lina", ani „ li jiglit10l prodigo" (1 880) 
a ni dr uga wers.ia „Litu:inów" która ukazała się pod nazwą _,1\ldirn a" 
w 1884 r oku, ani \n-eszcie „Marion Delornte" n ie zyskał y .i uż tego powo­
dz<:n ia co „Lil acrn i " i „Gioconda". 

Zrozpaczony chłodnym przyjęc iem swych 110\Vych dzi<'l Ponchie ll i 
.rii:;żko zaniemóg ł i zmar ł nagłe l 7 stycznia J 886 roku na udi:ir serca 
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n a d partyt ur ą n i e dokoń czo nego dz ida „ I Ma1Lri di V alenza " , k tó re do ­
p ie r o w 28 la t później wykończone przez Art ura Cadora odniosło feno ­
mena lny s u kces w Książęcej Operze w Mon te Ca rlo. 

Do żelaznego repertuaru w szys t ki ch oper świata przeszł a jed na k 
tylk o „Gioconda", do której libre tto nap isał - ja k glosity af isze n ie jak i 
Tob ia Gorrio. Po p n eshiWie n iu liter z ła twością można odcyfrowa('. 
w tym ni e znanym nazw isku a nagram nazwiska słynnego k om pozytora 
ope ry „Mefistofel.es" ARRI GO B OITO, którego fantazja literacka zn acz­
ni e wyprzedzała płodność muzyczną i z tego też powodu niejed n o li ­
b retto w ielkiego kompozy tora posłużyło za kanwę opery dla in ny ch 
twórców (m. in. Verdi napisał drugą wersję „Simone Boccanegra oraz 
„ O tella" i „Falstaffa" do librett dostarczonych mu przez Boito). 

Żródłem pomysłu do napisania libretta była a utentyczna historia 
odnaleziona przez VIARINTI'EGO w kron ikach P ALERM , k tórą w y­
korzystał wcześniej już wielki tw órca romantycznego dra m atu fran­
cuskiego WIKTOR HUGO do swej tragedii „Angelo - Tyran z Padwy". 
Ak cesoria drama tu pozostały te same: Zazdrosny mąż, szpieg Rady 
Dziesięciu, środek nasenny zamiast trucizny, inkwizycja, sztylet, róża­
niec, tylko Boito porzucił prawdziwe miejsce tragedii - Palermo i do­
prawioną przez Hugo - Padwę, umiejscawiając swoje libretto w WE­
NECJI, co pozwoliło inscenizatorom na rozwin ięcie wszys t ki ch w s pania­
łości dekoracyjno-pirotechnicznych z połyskującą wodą lagun, ka pi ący­

m i od złota pałacami dożów, płonącym statkiem, złowieszczą paszczą 

lwa , do której szpieg wrzuca listy denuncjujące żonę Wielk iego I nkwi­
zy tora, zabawą ludową procesją na placu św. Marka itd. itd. 

PONCHIELLI wszystkie melodramatyczne konflikty !ibreta podkreś­
lił muzyką miejscami nawet brutalną w wyrażeniu gwa łtownych uczuć, 

za w sze jednak bardzo sugestywną i dobrze uwypuklającą n astró j a k cji 
scenicznej. Wielu krytyków, zwłaszcza niemieckich i ang ielsk ich dopa ­
truje się w „Giocondzie" wpływów WAGNERA. Wy da je mi się, że 

opinia ta jest conajmniej naciągnięta. Ponchielli jest typ owym spadko­
b i rcą włoskich mistrzów operowych i niewątpliwie wie le zawdzi~cza 

Ve rdiemu, choć w zamiłowaniu do prze pychu scen zbiorow ych i tea tra l­
n y ch efektów przypomina t e ż t w órców „wielkiej opery" fr a n cusk ie.i, 
a wytykane jako dowód wagneryzmu, powtarzające się wraz z p ewn y­
m i sytuacjami motywy, nie mają wiele wspólnego z mistrzowskim prze­
t w a r za n iem motywów przewodnich u W agnera, a są raczej powta r za ­
nie m melodii gwoli utrwalenia ich w pamięci słuchaczy. 

Jestem też przekonany, że nawet po jednorazowym wysłuchaniu 
„Giocondy" słuchacz zapamięta pi~kny tercet między Giocondą jej Matką 
i Barnabą na wstępie I aktu, jak również wielką scenę zespołową oca­
lenia ślepej Matki przez Laurę i dziękczynną - ROMANZĘ - starusz­
ki: „Ty.fi mi aniołem, na twój głos spadają mi z ręki kajdany". 
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Z drugieg·o aktu godna pamięci jest ROIVIANZA śpiewan a przez 
Enza na statku i dwa DUET Y Enza i Laury, oraz Laury i Giocondy, 
rozpoczynający się od groźnego wyzwania G iocondy: „Kto jestem py­

tasz? Je stem cieniem, co cię sz uka ", oraz wcześnie j sza jes zcze MODLI ­
TWA LAURY , śpiewana czę to na estradach koncertowych. 

W I obrazie III a ktu bardzo melodyjne i wstrząsające są oba DUE­
TY Alvise i Laura oraz Gioconda i Lau ra, zwłaszcza iż wrażen ie n ie· 
samowitośc i potęg ują dobiega j ące z sąs iednie.i sa li wesołe śpiewy gości . 

W II obrazie tego aktl! wa r to zwrócić uwagq na p iqk n ą muzyk-: dD 
baletu „DWANASCIE GODZIN". W IV akcie Gioconda śpiewa słynną 

ARIĘ do sztyletu , TERZET Gioconda-E11Zo-Laura przynosi w iele pic;­
lmych momentÓ\V i wreszcie bru talny DUET Barnaba-Gioconda zamyka 
operę dra m a ty cznym finałem. 

J a k widać Pon chielli niema ło m elodyjnej m uzyki n agromadził 

w swym dziele, nic t e ż dziwnego, że „Gioconda" wciąż cieszy się ogrom ­
n ym powodzen iem na wszys tk ich se nach ope rowych ś wi a ta . (w . d.). 
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Na odwrocie: 
Wid ok z Pia zetla di St. Marco na St. Giorgio Maggiore 

Wenecja. 
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Wenecj a 

1
/ >ćwuta11ie miasta 

7;{) E NECJA_ sama .uważała się za 1\\·ór L'Ud O\\·ny . tajemni cLy, 
przy klorcgo pow stan iu od d;nv ien dawna współdzi a ł a ł o 

:i szcze coś 1!111E'"O poz.a l u dzki m r ozumem i sprytem. Is tn i:-\ · 
ło podan ie o uro czys tym za ło żen i u m iast" : 25 m a rca 413 r o-

ku w dob ie połudn iowej wychodźcy z P adwy położy li kam ień \1·ęg ic\ny 

po:l Ria lto , by st\\· or z yć ni en a rusza lne, św i ę t e , wol ne miej sce sc h ron ien ia 
\\' \\ la ·zech , rozs zarpanych przez ba rbarzyńców. Później s i pi sarze utrzy­
muj ą , ·ak oby w du sza ch owych za lożyci ' ii ma.iaczy ło .iuż poczuci <· 
1' r zysz l0j wie lk osc1 tego m ias trL A Ant on io Sa be ll ico, opiewający t () zd.1 -
r zcnic WC' w s p<rni a lc potoczys ty ch he ksame t rach . klad z·c 11· us ta kri -
1 lana, dokouująccg o pośw ięcrn i ;,i , t aką ku ni cl)u skicro11·an ą apo -; l ro (ę : 

„ .Teś li ktedy podejmiem y coś w ielkiego, obda ·z na s powodzc ­
niem . Tc·raz klE;>c zymy pn :cd ub og im ty lk o ołtar zem . !c:<cz ic.:d i 
n ;iszc śluby n ic oka ż ą s it;> d<1remnymi , t1C1 c zc ść Twoją . o Bo7.c-. 
st, n il' lu kiedy" sto -~ l'• i <1 t ~·1i z m:u- m ur u i zł ota ' '. 

ko11cem XV wieku m ias to na lagunri ch \l'yglądalo ni by 
·zka tulka kle jnotów ówczesnego świa ta . T en sam Sabc llico 
ta k je pr z ' dsluwia vv swyc h opisach, sławi ą c: pras tar e koś ­

cioły z kop u łami, pochyle wie życe , in k rustowane marmuro-
v; c fasa dy, i ów stło czony przepych , gd zie z łoc on e ufity godził y się 

7 w ynajm owan iem każd r2go kątka . Autor prO\\·ad zi na ' n <1 zahny tłu ­

m a m i p la c prz cl k o . c i o łem S. Gia comdlo nad R ialto. gdzie inte r s y 
ca l c~o ~w ia t a zdradza i<l s ię nie rozg łośną rozmową lub krzyk iem , lecz 
ty lk o zbiorowym pomru k iem, gdzi \\·szys tk iL' portyk i \1·około i w sąs i cd­

i:i ch u licach za.ic;li wrk~ la r zc i sc·tki złotników , a n ;,1 d ich g łowam i p i ę ­

tr! <\ si c; ni ezl iczone sklepy i maga zyny: po drugie .i stron ie m ostu micśc i 

s i ę w ielkie Fon daco Niemców, w którego halach leżą ich towary i lud zie , 
<' na ka nale stoi okrę t przy ok ręcie : ni eco wyże j w g órę pły n ie fl otn 
z 11·i ncm i oli\\'ą , a ró wn olegle \\' Z dlu ź brzeg u, gd zie roi się od „_fa cchi­

n ut(' " , c i ągną s ic; skl epy hand larzy ; s t iim tąd za ś, od Rialto , aż po plri. ..: 
:\i ·uka kramy z wonno~c iami i aus ter ie„. 
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Pa ła c Ca d'Oro nad Canal Grande \\' Wc>nt'cji 

Na odwrocie . 

W nt'cj a - Pn:h1-or1.l'c P:ilaCL1 Dożów w głębi kopuły kaplicy kościoła 
św_ l\'Ta1·ka. 

aczc lnik państwa, doża, niegdyś ;v p ierwszych wiekach ist­
n ienia Wenecji bardzo potężny, został z biegiem czasu po­
zbawion y wszelkie.i włodzy . Doża początkowo by ł raczej 
monar hą elekcyjnym, aniżeli głową rzeczypospolitej; tytuło­

wał się: „Dei gratia dux Venetiar um". Gdy później zaczęto ograniczać 
j('go władzę, uczyniono to nic w formie postanowienia jednostronnego 
.i ~ kiegoś ciała , nad nim stojącego, jakby to wyn i kało z republikań kiego 
ustroju , ale w formie kapitulacji wyborczych t'. umowy, formułującej 
warunki, na jak!ch doża otrzymuje swą godność. Wskazuje to na mo­
narch iczny pic-rwotny haraktcr tego urzędu. Podobnie szereg innych 
honorowych prerogatyw świadczy o tym. Tak np. i stniał Z\ ·yczaj koro ­
nowania doży. a nawet przez jakiś czas jego małżon ki; ekretarze pa­
ciają na kolana przed dożą, zano ząc mu uchwały zgromadzeii, gdy wcho­
dz i na salę obrad, lub wychodzi z nie j, wszyscy wsta.ią itp. sz rcg 
przeżytkó\1', zupełnie niezgodnych z charakterem naczel nika rzeczy po­
spolitej . 

StanO\\risko doży \\·eneckieg o można by określi· , jako honorow~ 

jedynie przewodnictwo w państwie . Jest on członkiem i przewodniczą­
c:--m wszystkich prawie \Vażniejszych zgromadzeń : Wielkiej Rady, Sena­
tu. Signorii i Collegia. Pon ieważ mząd jego jest dożywotn i , nadaj<' mu 
\\· i ę<.: pev.mą przewagę wobec często zmien i ających się urzędników . Dzię­

ki temu, chociaż pozbawiony jest wszelkiej władzy, to .i ednak może 

\\· ywic.>rać pewien istotny wpływ nc. <;prawy pat'l~ t\\"a „. 

7{0ynLia r '11/((fl l iedliw.rJ.iei 

p rcrn- i ::-:ll iwość \\-cnecka była kosztowna, powolna i n a j eż im 
form;tłnośc iam i , ale za to uczciwość sąd ów stała bardzo wyso­
ko, tak ŻE' cudzoziemcy n 'c raz dobrowolnie udawa li się do t r y­

bunatów weneckich. Rzadkie wypadki przekupstwa sędziów 

śc igano z bezwzględną surowością . 

Czynności prokuratorów przy tych sądach pełnią avogardowie. Są 
oni rzecznikami ogół u i stróżami prawa . Obowiąz k i em ich było ścigan ie 

\vszelkiego naruszania prawa, choćby przez najwyższych u rzędników„ . 
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d ns ty tuc .i ą ró\\'n i cż nadzorczą , chociaż o innym, \\"ybilni pol i­
tyczn . m charakterz , jest <; ł yn n a Rad a Dz ies ięc iu .. Jak w ia do­
mo powsta ła Ra d a Dzies i ęc iu w począ tkach wie ku XIV, )alco 
r o<.J za i czasowe j kom is .i i sledczcj. Z czasem zam ieni la _ ię ona 

w ins ty t uc je; sta ł ą i nabrała cor az większego zna cze n ia. Zadaniem Rad.V 
z ics ic;c iu byto \\'ykony\\'a n ic n adzor u pol ityczn ego na d calok~zla l tem 

życia pań s twowego i za pobiegan ie grożącym pa ńs twu nic:bc:z:p ieczc ri ­
slw orn. j\Iożn a b y ok reś l i (' ie .i c h;:.1·akter , ja ko r od za j policji politycz-
1 ej . Spe ł nien i e zadań lego rodzaj u z natu r y rzeczy wymaga kornpctcnc.ii 
roz l g lej i nieokr ślonc .i i taką leż była w ł adza R a d y Dziesięciu . Pn w o 
i: r . JRl 8 pOZ\\"ała jej decydowa · we \\'St. !k ich sprn w a ch, które uzna za 
należące clo .iP.i 'trefy d z i<1 ł ania „ . Os ta tecznie zosta .i c ona rodzajem 
t rybunału karnego o proc d urze szybkiej i uproszczone j , r o1.strzy g;i,iącc ­
o,o sprawy, za s1.czrg ólnic \\'ażne u;:nanc. 

Skład n a dy Dziesi<;ci u n ic odpO\\' iada jej na7.\\· ic, ~dyż. oprócz dzic ­
si~c i u ctłonków . umyśl n i e o b i e ran ~·c h na p rzeciąg rok u przez W ic lk ::i 
Hadc;, należy do nie.i .i e szc1.c dol.a ze s\\·ym i szcśc i om<i dor a dcami , razrm 

\\· i ęc s ied rnnaśc i c osub . 

~/ 11 k rm· z ~/ ( ' j u 

adanin . klóre pien \·otn ic m i ała na cel u Rada Dzi(.•s ic:ciu . 
7. crnsl'rn zosta ł y prz ka z~llll' tzw. trybunałow i stanu . k tór y 
,il'~l bcz\\'arunk owo najc:h araktcrys l y r znicjszą i nsty tucją pań -
~l\\'a \\·c n ec:ki<>go. In k\\' izycjn s tanu , ,i a ko insty lu1: ' u o wy­

rażnym char a l·tcrze, powstaje w pier\\' szej połow i c X \ ' I \\' ieku , 
zadaniem iL'.i piPrwoln ic .icst zapobi ganie' zdradzie laiem11ic pa11~ t \\'O­
\\·ych. :1 \n.glc:dnic jej ści~<rn i <> .„ Z pocz<ill<iem X VIT w icku "lraszliwy 
! 1ybuna ! m< już \\'yko ó czo n <J o rgan i t.ar.ię i s taie sic n <i .i \\ · aż ni" 1~zą ma­
gis traturą n.eczypospolilc.i . prwd kl<'1rci chyl::1 się wszyscy . 

Co do s\\'Cgo pochodzPnia l nk \\ i"ycia Stanu .ics t w l aśti\\'if' ly I o dc>­
!C'gaturą Rady Dzi •sięciu . jak gdyby .ie.i komitrtc:> m ściii l c .isz,·m 

Jnk\\' izyloro\\'ic w liczb ie l rzc>ch są ob iera ni prze z Ride; Dzir sięl·iu 

1. iei łona . prz~·c1.C'm JPden. 
la lll\'Ch r;idl rl \\" doży - na 

i 11kw i tY lorO\\·ir" 
ir·dnego roku . . 

12 . 
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lzw. „c1.cr\\'Ol1Y ink w izytor'' , SJ •Osród s/.<'Ś iu 
o. il'm mic•si 'C ~'. pozo . .;lałi ·w ~1.i . tzw. ,.uarni 
właśc i wc>gn l<n!Pgium cizit'sic;-ciu na p11c•c:i:1i; 
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Gi oconda (wędrowna śpiewaczka ) 

Laura (Ma łżonka Badoero) 

Al v isc Badoero (przewodniczący inkwizy ­
cj i stanu) 

Niewidoma (matka Giocondy) 
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Obraz G. B. Tiepola (1696- 1170) „$7.arlatan na zabawie ludowej 
w Wenel'ji " . 

Ściśle biorąc władza ink vi zytorów była nieograniczona . Wswlk i ich 
·ozk<tZ mus i ał być spełnion y, gdy7 mogli każdem u wym ierzać kary, .iaki~ 
uznali za s tosowne, nie zdając za to przed nikim spraw y ; to t ż kor zy ­
stając 7. tych pełnomocni ctw n i eok reś lon ych a straszli v\'ych, inkw izy ja 
stala s ię właściwie kie rowni ctw em pa ńs twa i pewnego rod 7.a.iu dy lda­
turą, k tóra mogła samowolnie zmien iać i ogran iczać kompe t nc.ie i11-
nych zgromadzeń . Na w et wolność s łowa na posiedzen iach Wielkiej Rady 
t y la krępowana prze z inkwizytorów, którzy powstrzymywa li, wzg lędnie 

kara li m ówców, których d;da ł a lno ś ć uznali za n i odpow i edni ą .. 

o wype łnienia swy ch zadań tryum w irat roz porząd zał cala 
a rmią szpiegów i zbrojne j policj i. Szp iegów swoich inkwi­
zycja bra ła ze wszys tki ch warstw społecznych , ta k mężczyzn . 
.i a k i kobiety. Zda rza ło s ię , że uwa l n i a ła od ka ry ska za nych 

przez sądy przes tępców, a by m i c ć z nich zr ęcznych szp iegów , be z żad­
nych sk r upułów pos ł ug iwa ła s ic; p rzek ups twem dla S\\·oi ch celó w. RÓ\\·­
n i ż korzys tano z donosicie lstwa ; de n u nc.i a nci w rzuca li swe o.,Irnr7.cni<J 
do słynnej p as z c z y I wie j. Dzięki tem u systemow i try bunał by! 
wszechwiedzący, a m a · ąc nieogra niczon e prawo d0l0gowao ia swe.i wła­
dzy . by ł n ie ja ko wszechobecny. Zdarzyło się pew nego r a zu, .le inkwizy­
tor, będą c w od w ied zina ch w domu pa t ryc.iusza , mim ow oli dowiedział 

się , że patrycju. z ten u de rzył n ies ł u ·zn ic sw go sy na w twar z: w l i ka 
dn i ów pa trycjusz znik ł na za wsze. 

JJi iejsce pos ied ze ń in k wizyc. .i i t rzymywano w naj~c i ś l ejszi:i 
taj e mn icy : ofiary trybunału były chw ytane n iepostrzeżeni~ 

przez a gentów ink w izy cji , a n ikt nie śmia ł nawe t dopytywr1l: 
.. i ę o zagin ionego, sekreta r z try buna łu odczytywał mu w y ·ok . 

od k tórego nie było żadn e j a pelacji, wy rok i śm i erci były w ykon y wane 
skrytobój czo, a zwłoki rzucane do ka n ał u Orfa no; wielu skazy\Vano te ż 

na pobyt w s łynnych więzien iach ołow ia n y c h. W og ó!C' crilc postępO\\· a ­

nic odbywało . ię w na j głębsz e.i tajemnicy , skarżony dow i a dywa ł się tyl­
ko o wy roku. Co do wymia ru k c. r y ż.ad nc prawo n ic kr r,powało ink\,·i­
zytorów. 

17. 
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Wobec takiego stanu r zeczy n ic dz iwnego, że rozkazy inkwi zytorów 
łlyły wykonywane z bezwzgl c;d ną u l egłością . Wenecja nie Ży\\"ili rodza i 
z~tbobonnej czc i dla s t ra szliwego t rybunał u, którego pra\\·, ani m1w0t 
l:i >torii . ni o pOZ \\·a lał i sob ie roz tr ząsać ... 

7JO ie ki c św i ęta, g dy doża zs lępow;; t z pa ła c u na plac .'·\\·. !\!a r ­
ka , n ies iono nad n im zloty ba lda chim , przed n im pow i ewały 

j edwabne chorągwie , paziowie gra li w srebr ne trąby , a z ty­
łu ro .d<iczał s iq dł ugi orszak pa t rycjuszów, któ rym pod~zy te 

7. ł o togłow icm płaszcze gronostajowe, f utrzane czapki i s padające z pod 
nich po ob tronach głowy szeroko rozczesane w łosy, św i adcc'lw m jc-~ -

1·c go z kronikarzy północnyc h, bisk upi ą pra wie nadawa ł y pO\\·a~c; . \V c­
!H t·.iank i, którym czas zraz u s choJzi ł na m ulnym żegnan iu , lc;sk nym 
\\·ycz ~·kiwani u i r'1 dosnym w itaniu powra cających z mo r 1.a żc gl<1 r zy . m1 
'chylk u wi cków ś r0dn ic h , a po:l wpłvwem rozbudzone„o \V epoce w ojr>n 
Krzy ŻO\\·ych rycerskiego romantyzmu, zrz ucały d awną o.; lon c:, kry :i;.icą .i<: 
prwd okiem męlczyzn i ukazy wc ly się w długich, powłóczystych su k­
niach z na .i kosztown iejszyc ł m terii , z szyją i p i ers i ą ozdobioną rzędam i 

p r 1· ł i drogich kam ien i i ze złotą sia tką, oplatają c ą rozpuszczone na ra · 
miana \\· lo>y . 1 a pla cu św. Marl<a odbywały s i t u rn ieje, czasem walki 
bykÓ\\· ; doża przypatrywał się im z logg i nad głównym Wl'.iścicm do ba ­
zy liki: na osobne.i estradzie zasia dały pan ie , obok us tawial i się ich 
,_,·cc rzr> : w głęb i zaś lud, rozkosz u j ąc s ię w widowiskach. ,.Cudzoziem iC'<· 
01 iemit•c musi z podziwu na w idok tak ie.i wspani ałości'" - p i s a ł \\" roku 
1:<ti.\ rozkocha ny w Wenec j i P etrarca , k tóry przy bok u d oży podziw ia! 
tu ·nic·.". u rządzony z powodu poskrom ieni buntu na K a nd ii ... 



I" 

Treść Opery 

Aktl 

d keja rozg rywa ~ i <; w Wenec.ii w połowie XVI wicku. Na 
podwórcu pa łac u dożów , przed kościołem św. Marka trwa 
za bawa ludO\\·a. Po chwili ca ły tłum wybiega , obse rwować 

doroczn e rega ty we neckich wioślarzy . Wchodzi pi<;kna śp i c -

\1·aczka uliczmi GI OCONDA, prowadząc pod rękę swoj ą śle pą iVIATKĘ . 

Rozmow<; obu ko b ie l podsł uchuj e BARN 1\B . szpieg . s t r a zl iwc.i Rady 
Dzi es i ę C' iu . zakoc han y bez wza j emnośc i \,V Giocond zie. (T erz e ttino: Gio­
conda - ,. i\lotko ll(ljdroższa chodźm11 " : Ba rnab a - „Oto ona; N LP 
11j<i ziesz" , .'\latka - „ Córk o pro u:a clzisz drżą cy m ój krok ' '). 

Gioconda \\·ybicga na chwilę , a by poszuka ć ukochanego En za . 
Korzys ta z tego Ba rnaba , który chce omotać swą władzą G io condc; 
i zmus i ć ją do uleg łośc i. Ki edy wi ęc w biega tłum wid zów. powra­
rnjących z rega t , a wśród żegla rzy w raca po ępny ZUANA, który 
nies podziewanie przegra ł wy ści '. Ba rnaba wskazu.i e Zua n ie na malkc; 
G iocondy . .iako na s prawczynię jego k lęsk i : „T o ta czarotcnicci rznci lrr 
uroki n a I iro ja lódź " . Ni c w iele potrzeba przesądnemu tł umow i. Z ua na 
i jego towarzysze rz uc :i.ią się na ś l ep ą, aby ją poprowadz ić przed sąJ 

ink\\·izyc_ii . 
·agle \': chodz i Pr zc-w o dniczą cy Ink w izycj i ALVISE BADOERO. 

prO\\' ad ząc pod rę k<:; ni dawno poś lu b i oną żon c;, LAURĘ, ukrytą z\1.:y­

cza _i em karna\\"a loR ym za mHs ką. 

Tymczasem nad bic.t.:a Gioconda z ENZO, który zbier a swych dal·· 
matyńs k ich żegl a rzy. a by ratO\\·ać matkę G iocondy z rą k rozwś ciecw ­

ncgo tłumu . 

Biedną s ta r uszk ę rat uje jednak L a ura , która - li tu.i. ~ i e; n;vJ 
śle pą; pros i męża o uw ol nienie je.i z rąk tłumu. Na jedno słowv 

slraszl iw go I nk wi zytora tłum uwalni a ni es zczęś li wą s tar us zkę , klór '-' 
b ł ogos ławi La u rę i w dow ód wdz ięczn ości daj e jej swój ró ż a n i c. 
który będzie dla piękne.i wybawczyni szczęśliwym t a lizmanem . (Pię kny 
ense 111ble i sol o matk i - „Tyś m i a nio1em, n a twó j glos spadają m i 
z r ęki kajdany") . 

Wszyscy wychod zą, zostaje tylko EN ZO i BARNA BA, k tóry z.a­
uważył, że Enzo poz nał w żon ie Ink w izy tnra swoj ą uk ocha n<\ Laurę. 

Barnaba w ola E nzo jego prawdziwym nazwi skiem : „Enzo Gri ma ldo 
k.~iqżę ze San ta Fi or" . F.nzo jes t przerażony : „ Poznano mnie". Grozi 
mu śmierć . gdyż zos tał skazany przez Inkwizyc ·c; na han ie .ie: i utra• ę-

21. 



ma.iątk u. Wrócił 

sla tk u „H c cate", 
k tórą za bra ł mu 

do Wenecji w pr zeb ra niu dowódcy dalmatyńskiego 

aby raz jeszcze zobaczyć swą ukochaną Laurę, 

znienawidzony Alvise. Barnaba pokazuje Enzo stra-
szliw y zna k Rady Dziesięciu. Jest szpiegiem inkwizycji, ale z „sym­
patii " do E nz·a jest skłonny dopomóc mu i da znać L<ł urze, aby 
przyby ła na lagunę Furina, gdzi e stoi statek Enza. Enzo upojony 
ndośc i ą za pomina o ostrożności i zgadza się na plan Barnaby. 

T ymczasem podstępny szpieg pragnie upiec przy jednym ogniu 
dwi e pieczenie: Pokazać Giocondzie zdradę Enza i tym samym zd o­
by ć k i wzg lę :ly, oraz ukarać Laurę, która śmiała wyrwać matkę 

Gi ocondy z jego rąk. Barnaba wola więc pisarza ISEPO i dyktu je 
m u lis t do Inkwizytora, w którym donosi o umówionej s chadz c .~ 

L a ury z En zo, List wrzuca do słynnej paszczy lwa, przeznaczone j 
na składan ie d enuncjujących pism do Rady Dziesięciu. (Barn aba -
„O m onmnencie, mózgu i władzo mych dożów"). 

Rozmowę Barnaby z Enzo i scenę pisania listu obscrwował<i 

z ukrycia G ioeonda, zrozpaczona niewiernością kochanka. 
Na plac w pada wesoły tłum. Zaczyna s i ę za ba \va, w którą mie. za 

s i ę p rot:es ia wychodząca z kościoła św. Mar ka. 

23. 
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Akt Il 

rzy brzegu niezamieszkałej wyspy w lagunie stoi na 
kotwicy dalmatyńska brygantyna Enza „Hecate". BARNA­
BA przybył już w pobliże statku, aby obserwować spotkanie 
kochanków. Przebrany za rybaka śpiewa razem z żeglarzami 

barkarollę (Marineresca: „Dziś syrena zniewolona wreszcie w moją 

wpadnie s ie ć"). Rybacy odchodzą do pracy, na statku zostaje ENZO, 
który rozmarzony pięknem nocy, nie mogąc się doczekać LAURY 
śpiewa melodyjną romanzę. (ENZO: „Niebo i morze, ach! to przestu;o­
rze! gwiazdy zŁote lśnią na niebie). 

Nadchodzi LAURA. Kochankowie rzucają się sobie w objęcia. 

(Duet: „Przez toń słońce, tęczę rozwieście ... "). Enzo odchodzi, aby 
przygotov.;ać do odpłynięcia brygantynę. LAURA klęka przed figurą 

Matki Boskiej i prosi o pomoc w ucieczce (Laura: „Ty co żeglarzy 

znasz"). 
Nagle z jawia się GIOCONDA i rzuca się ze sztyletem na rywalk~ 

(Duet: Gioconda - „Raczej prz_ekleństwo"; Laura - Ktoś ty?). 
W czasie szamotania się Gioconda spostrzega różaniec, który dała 

swe.i wybawicielce ślepa matka i poznaje w rywalce żonę Inkwizytora. 
Mimo iż pała żądzą zemsty, Gioconda postanawia ocalić kobietę, która 
uratowała jej matkę. Zabiera Laurę do swej lodzi i szybko odpływa. 

W tej chwili wpada ALVISE z BARNABĄ. Za póżno: łódź z Laurą 
jest już daleko i Inkwizytor nie może pomścić na miejscu swej 
hańby. 

Pozostał jednak ENZO, którego może ukarać. Enzo jednak nie chcąc 
oddać się w ręce znienawidzonego wroga podpala swoją brygantynę 

i sam ska cze w m orze. 

25. 



Akt III 

d L VISE nie może darować hańby . W komnacie pałacu 
lnk\\·izy torów Ca D'oro _(„Zloty pa~~c" ) : z.e~a mi niewierną 
żonę . (.-'ll111 se. „Tak, ponies ie ~nuerc' recitativo 1 aria) . 

Wchodz i LAURA (duet : Laura - „Mialam :>1ę ~ta u;ić 

t t:la j'· : A l tJisc - „To nie b y/ rozkaz"). W drama tycznej rozmowie. 
przerywanej dochodzącymi z sąs ied nich sal wesołym i okrzykami l!umu, 
Alvi w wr ęc.:za 7.o nic truc i zn ę rozkazując jej popełn ić samobójstwo. 

Alvi.>c wychodz i. Zjawia się C IOCOND . która ofiarowu.ic La ur..:c 
taj emniczy eli k s ir. Po w yp iciu tego płynu La ura zapadnie \\' sen przy ­
! omina .iący do złudzen ia śmierć . G ioconda postara się o wydos t::in ie 
. e j c i ała z g ·obowca i o połącze nie k ocha nków. 

70 sąs i e d n iej sali ALV ISE wita go~c i . Na kami enn e j twar:~y 
In k w izytora n ic maluje się żadne wzruszenie po przebyte.i 
przed chwilą tragedii. Balet dworski rozwesela zebranych 
lailczą c słynny „TA1 IEC DWU ASTU GODZIN" (Gocl zi1<.u 

1,o ro11k 11, poludnia, wieczoru i n ocy). Nagle wpada BAR AB wloką c 

J\1ATKĘ Giocondy i oskarżając j ą o czary. 
C ośc i e przerażeni słyszą b icie pogrzebowych dzwonów. ENZO <io­

wiadujc s ic; od Barnaby, ż dzwony te obwieszcza.ią śmierć Laury. 
Zrozpacwny koc.:han ek r zuca się na Alv ise woła j ą c: „Jeste1n Enw 
Gr i nw td o". Stra ż. chw y ta nicszczę~ncgo śmia łka a wtedy ALVISE 
odsłan i a kot a rę , za którą widać LAURĘ leżącą na śmiertelnym ł ożu . 

II I. AKT , 2. O braz. Scena i finał. Ałv i s f' - „Spojrz11jci2 tam : 
1 i('wierna ::o Ha moja! Zdra d.ziła mnie '" : F.nzn - M orderco! " .. . 

Ba rnabri - EUGENIUSZ STAWIERSKI , Enzo - /\DAi\1 
D\CTITETIA. Laura - H /\LI /\ SZCZEGŁOWSKA. 



Akt IV. 

7/0 na pół rozwalonym pałacu alla Giudecca, w ni e uczęszczanej 
dzielnicy Wenecji, GIOCONDA czeka na Laurę i Enza. 
Udało j ej się uwolnić ukochanego i wykraść Laurę z gro­
bowca. Dopomógł jej Barnaba za cenę 1e1 ciała. Gioconda 

na skraju obłędu chwyta za sztylet, aby skrócić swe męki, przypomina 
sobie jednak, że jest potrzebna kocha nkom i matce. Mus i jeszcze wy­
trwać (ar i a Giocondy: „To koniec. W momencie tych strasznych 
przeżyć„.") . 

Dwaj podkupieni Judzie wnoszą LAURĘ pogrążoną w letargicznym 
śnie. 

Zjawia się ENZO, który nie wiedząc o uratowaniu Laury przez 
Giocondę, przeklina biedną śpiewaczkę. Zrozpaczona Gioconda stara 
s ię podniecić gniew ukochanego, aby zginąć zasztyletowana jego ręką. 

Tymczasem budzi się LAURA. Kochankowie rzucają się sobie 
w objęcia i ze łzami dziękują Giocondzie za jej szla chetny czyn. 
Gioconda wskazuje im sposób ucieczki i wyprawia w drogę. (Terzet­
tino: Gioconda - „Moi towarzysze dowi.ozą was przed świtem do 
pla ży przy Trzech Portach .. . ") . 

Sama chce uciekać przed BARNABĄ, ale znienawidzony szpieg 
wyrasta jak spod ziemi i żąda obiecanej zapłaty (duet: Gioconda -
„Teraz mogę umierać ... Ucieknę, najlepiej zrobię"; Barnaba - „Tak 
dotrzymujesz słowa?). 

Gioconda przebija się sztyletem, a wściekły szpieg krzyczy do ucha 
umierającej: „Posłuchaj i giń potępiona : Mnie twa matka zelżyla. Dziś 
utopiłem ją" ... 

Ale G.ioconda ju ż nie s łyszy przekle ń s tw Ba rnaby. Nie żyje. 

28. 
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